Maciej Zimowski

BIRD SERVICE

Kraków, ul. Św. Krzyża 17

Tel (0-12) 2921460  0-604 446233

e-mail: bird@bird.pl
Kraków, grudzień 2003

Do instytucji, samorządów, organizacji

Zajmujących się rozwojem turystyki rowerowej 

oraz wytyczaniem i budową tras rowerowych w Małopolsce. 

Szanowni Państwo!

Jako właściciel biura turystyki aktywnej i wypożyczalni rowerów BIRD SERVICE (1990-2000 siedziba w Białymstoku, od 2000r. w Krakowie)  jestem autorem unikalnej w Małopolsce oferty tygodniowych wędrownych wczasów rowerowych sprzedawanej z wielkim sukcesem wśród turystów rowerowych w zachodniej Europie, zwłaszcza w Niemczech. 

Imprezy tego typu od lat są już od lat organizowane na masową skalę w Polsce północnej, przede wszystkim na byłych terenach niemieckich: Mazur i Podlasia. Jako pierwszy przeniosłem swoje doświadczenia z 10-letniej pracy w tamtych regionach do Polski południowej. W ciągu zaledwie 2 lat, działając wyłącznie w oparciu o własne skromne środki, ale dużą wiedzę, kontakty i doświadczenie, wypromowałem serię imprez pod nazwą i logo "Dunajec Radweg". 

Wycieczki te prowadzone są po starannie zaplanowanym przeze mnie ok. 250-km szlaku biegnącym doliną Dunajca z Podhala na Sądecczyznę. Jedynie na krótkim, ok. 20-km odcinku (przełom pieniński) trasa biegnie po stronie słowackiej. Noclegi są w Krakowie, Zakopanem, Łopusznej, Niedzicy, Szczawnicy i Rytrze. Już w minionym sezonie, w kilku zakładach hotelarskich i gastronomicznych na tej trasie, turyści rowerowi stanowili bardzo ważną grupę klientów. Istotne jest, że imprezy takie odbywają się regularnie, niezależnie od pogody; klienci zaliczają się do dobrze sytuowanej klasy średniej, płacą terminowo. 

 Wybór akurat tej a nie innej trasy na moje imprezy nie jest przypadkowy, ale wynikł ze szczegółowej analizy walorów regionu i możliwości sprzedaży tego zupełnie nowego produktu za granicą. Ośmielam się stwierdzić, że jestem jednym z niewielu w Polsce specjalistów od komercyjnej turystyki rowerowej, a jedynym który na taką skalę działa w Małopolsce. Znając tendencje na rynku, w kolejnych sezonach spodziewam się znacznego przyrostu, niemal podwajania liczby gości biorących udział w moich imprezach. Podobnie jak bywa w przypadku inych tego typu dobrze rozreklamowanych tras np. w krajach alpejskich, w najbliższych latach ściągać będą tu turyści indywidualni i grupki już bez mojego pośrednictwa. Mogą oni znakomicie przysłużyć się do rozwoju ekonomicznego wielu miejscowości letniskowych, które leżą w cieniu najmodniejszych kurortów jak np. Chochołów, Łopuszna, Tylmanowa, Łącko. 

Niestety ten sielski obraz znacznie zakłóca fakt, że niektóre odcinki trasy Dunajec Radweg są dziś trudno przejezdne bądź niebezpieczne. Można je od biedy raz przejechać, ale ich stan zniechęca np. do dłuższych pobytów w mijanych miejscowościach. Apeluję do Państwa, aby planując inwestycje w rozbudowę infrastruktury turystyczno-rowerowej w Małopolsce przyjrzeć się w pierwszej kolejności trasie wzdłuż Dunajca, która - taki jest fakt, łatwy do sprawdzenia na licznych stronach Internetowych - jest najbardziej znana i rozpoznawalna wśród amatorów tzw. "miękkiej turystyki rowerowej" w Europie. 

Szczególnie ważne jest oddzielenie ruchu rowerowego od samochodowego na drodze nr 969 na odcinkach Krościenko - Kłodne i Rzeka - Łącko, czyli tam gdzie nie ma możliwości "ucieczki" na prawy, dziki brzeg Dunajca. Przydałaby się też kładka na rowie i wzmocnienie fragmentów ścieżek na lewym brzegu Dunajca pomiędzy Nowym Targiem a Łopuszną. W dalszej kolejności można pomyśleć o przystosowaniu do ruchu rowerowego fragmentów nasypu rozebranej kolei Nowy Targ - Trzciana. Mogę wskazać jeszcze kilka punktów, gdzie niewielka inwestycja w infrastrukturę na krótkim odcinku, połączy istniejące fragmenty ścieżek w atrakcyjne ciągi i zatrzyma turystów rowerowych na dłużej w okolicy. 

W moich działaniach  nigdy nie uzyskałem jakiegokolwiek wsparcia ze strony samorządów i instytucji powołanych do wspierania turystyki w regionie. Co gorsza, wyobrażenia o turystyce rowerowej prezentowane przez niektórych przedstawicieli tych instytucji najwyraźniej całkowicie rozmijają się z oczekiwaniami moich klientów. Nieraz wprost muszę ich przestrzegać aby nie podążali za znakami szlaków rowerowych wyznaczonych w terenie (np. trasa Rytro - Nowy Sącz) gdyż prowadzą one drogami które do jazdy rowerem się nie nadają. 

Ten brak kompetencji i rozmijanie się ze powszechną w Eurpie praktyką po części jest zrozumiały, jako że masowa turystyka rowerowa nigdy nie była  w Polsce popularna. Po części jednak dziwi mnie fakt, że inwestuje się ogromne środki w budowanie stoków i wyciągów narciarskich, a nikt jeszcze nie podpatrzył jak wiele kurortów alpejskich latem żyje w znacznej części z "łagodnych" turystów rowerowych, którzy podążają szlakami w dolinach. Szczegółowo swoje uwagi przedstawiłem na załączonej tabelce i liście zadań. 

Ze swojej strony, w miarę czasowych możliwości oferuję się jako ekspert i doradca pozostając z szacunkiem 

Maciej Zimowski 

